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Czîowiek cingle tçskni, ciqgle czegos oczekuje.
Juz maie dzieciç ma duzo zyczefi i prôsb — 

tak czçsto opowiada je swojej matce. •
Tyle zyczen i marzefi nosi w swem sercu 

mîodziez — a jakie one rozmaite, jakie bogate !
Nie brakuje trosk i strapiefi starszym, — tak 

chcieliby zmian na lepsze.
Nawet starzec, stojqcy nad grobem, ktôrego 

zycie utkane z zawodôw, jeszcze siç spodziewa 
i marzy.

Zywiq zyczenia cale spoleczenstwa i panstwa; 
w swoitfi pochodzie chcq zmian, ulepszen -- chcq 
pokoju, szczçscia.

Takq jest dusza ludzka. Niespokojna, ciqgle 
wybiega poza siebie. Takq jest, bo szczçscie nie 
w niej, aie poza niq, a do szczçscia ona stworzona.

Bywajq czasy, kiedy te pragnienia zmian, 
szczçscia stajq siç silniejsze, potçgujq siç, po- 
prostu toczq duszç spoîeczefistw. To wtedy, kiedy 
czîowiek widzi wiçcej swojq niemoc, swq nçdzç, 
kiedy trudno mu lekarstwo — kiedy jest bezsilnym.

Takie czasy byîy przed przyjsciem Zbawiciela, 
kiedy dusze szlachetne woîaîy z utçsknieniem : 
„Spusccie rosç niebiosa z wierzchu, a obîoki niech 
spuszczq ze dzdzem Sprawiedliwego, niech siç 
otworzy ziemia i zrodzi Zbawiciela, a sprawie- 
dliwosc nieehaj wnijdzie spoîem“ (Iz. 45. 8.), kiedy 
nawet swiat pogafiski, jçczqc w nçdzy, powtarzaî, 
ze chyba Bôg tylko moze przyjsc i pomoc czîowie- 
kowi.

Bôg siç zlitowaî, zesîaî Syna Swego. Ten 
przyszedl do wszystkich biednych, do wszystkich, 
ktôrzy potrzebowali pouezenia ktôrzy potrzebo- 
wali podniesienia i ulgi. Sam Zbawiciel môwiî: 
„Duch Panski nademnq, dlatego miç pomazaî, abym 
opowiadaî ewangeljç ubogim, posîaî miç, abym
uzdrowiî skruszonych na sercu...“

** *
Dzisiaj w duszach naszych wiçcej bolesci 

i cierpienia, wiçcej niepokoju. Dzisiaj w sercach 
naszych wiçcej niz kiedyindziej nurtujq pragnienia, 
zyczenia; wiçcej przewalajq siç obawy, nawet 
zwqtpienia. Jest nam ciçzko.

Idzie piçkny Adwent. To czas rozpamiçty- 
wania tych chwil, kiedy ludzkosc wyglqdala z nie- 
pokojem przyjscia Zbawiciela — to czas przygoto­
wania naszych serc na przyjâcie Zbawiciela, jakie 
siç odbywa rok rocznie w Boze Narodzenie. Wierni 
spieszq na cudne nabozenstwa roratnie, tak ulu- 
bione przez nasz lud. Niech siç zapeîniq swiqtynie 
niech siç podnoszq modîy, zeby nam lzej byîo! 
Po domach rozlegnq siç smutne, tak do gîçbi 
przejmujqce melodje: „Spusccie nam na ziemskie 
niwy..." Niech woîajq o wiarç i pokôj dla naszych 
cichych rodzin po wioskach i miasteczkach. Matki 
bçdq wieezorami zbieraîy dzieci maîe i bçdq im 
môwily o przyjsciu Jezusa na swiat. Niech roz- 
palajq ich gorqce serca milosciq do Zbawiciela. 
W  dlugich zimowych tygodniach bçdq siç zbieraîy 
nasze Stowarzyszenia katolickie. Niech wprowa-

dzajq naukç i laskç Chrystusowq w spoleczenstwo 
nasze.

Niech bçdzie jedno wielkie oezekiwanie — 
jedno wielkie wolanie o przyjscie Zbawiciela. Niech 
siç gotujq serca na przyjscie Pana. On jeden 
moze skutecznie nam ulzyc — uspokoic, podniesc. 
On przyjdzie do kazdego domu, do kazdego serca 
przygotowanego. Wszak On, ten sam, ktôry kie­
dyâ môwiî o Sobie : „Duch Panski nademnq ; 
dlatego miç pomazal, abym opowiadaî Ewangeljç 
ubogim ; posîaî miç, abym uzdrowiî skruszonych 
na sercu. Abym opowiadaî wiçzniom wypuszczenie 
i slepym przejrzenie, zebym wypusciî na wolnosc 
znçdzonych i opowiadaî rok Panski przyjemny, 
i dziefi odpîaty“. (Luk. 4. 19.)

Na „Dzicrï Ubogich“ w Polsce
Przyjqî siç juz zwyczaj w Polsce, ze pod pa- 

tronatem wladz koscielnych urzqdza siç w grudniu 
tak zw. „Dziefi Ubogich“, poswiçcony sprawie nie- 
sienia pomocy najbiedniejszym.

W  dzisiejszym okresie dotkliwych klçsk powo­
dzi, bezrobocia i kryzysu, ktôre setki tysiçcy lu­
dzi pozbawiîy pracy i skazaîy ich na straszliwy 
gîôd i nçdzç — jest potrzebny taki dziefi, w ktô- 
rymby ogôî spoîeczefistwa pomyslaî trochç gîç- 
biej o strasznych warunkach bytu licznej groma­
dy nçdzarzy i w ktôrymby hojniej niz zwykle, po- 
pîynçîy skîadki i ofiary pieniçzne na otarcie îez 
tych nieszczçsliwych.

Dobroczynnosc byîa dawniej jednq z najwiç- 
kszych cnôt narodu polskiego. W  tej zboznej akcji 
przodowaîa zwlaszcza szlachta polska, ktôra nigdy 
nie pominçîa okazji, aby biednym i nieszczçsliwym 
z jaknajwydatniejszq przyjsc pomocq. Wspaniaîe 
gmachy instytucyj dobroczynnych, szpitale i przy- 
tuîki, pochodzqce z dawniejszych czasôw, a ufun- 
dowane przez rôznych arystokratôw polskich — 
êwiadczq do dzis dnia chwalebnie o tej dawnej 
cnocie narodu polskiego.

Dzisiaj ta wielkoduszna ofiarnosc na cele do- 
broczynne jest nam specjalnie potrzebna. Nie ma­
my juz dzisiaj wielu tych magnatôw, ktôrzyby 
majqtki swoje dla biednych poswiçcali, aie mimo 
kryzysu jest jeszcze w Polsce duzo zamoznych 
obywateli, bçdqcych w stanie wiçcej niz „wdowi 
grosz“ poswiçcic na rzecz biednych i bezrobotnych. 
A jednak dziwnie maîo widzimy dzisiaj tych wiel- 
kodusznych czynôw ofiarnosci.

I  dlatego niech tegoroczny „Dziefi Ubogich'* 
stanie siç pobudkq do zwiçkszenia tej ofiarnosci, 
niech przypomni wszystkim obywatelom, od ktô­
rych daleki jest gîôd i nçdza, ze miîosierdzie wzglç­
dem biednych i opuszczonych jest najpiçkniejszym 
wyrazem wzniosîej nauki Chrystusa, ktôry przy- 
szedî na âwiat, by ubogim opowiadac Ewangeljç.

Pomôzcie biednym powodzianom!
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Ewangclja na 1 niedzielç Mdwcntu
(Luk. 21). Onego czasu rzekl Jezus uczniom Swoim: Bçdq, znaki na sloncu, ksiçzy ou i gwiaz- 

dach, a na ziemi ucisnienie narodôw dla zamieszania szumu morskiego i nawalnosci. Gdy bçdq 
ludzie schnqô od strachu i  oezekiwania tych rzeezy, ktôre bçdq przychodzic na wszystek swiat, al- 
bowiem moce niebieskie poruszone bçdq. A wtedy ujrœq Syna cztowieozego, przychodzqcego w obloku 
z mocq wielkq i majestatem. A to gdy siç dziaô bçdzie, spoglqdajciez a podnoscie glowy wasze, 
boc siç przybliza  odkupienie wasze. I  pow iedzia l im  podobienstivo: Spojrzyjcie na figi i na ivszyst- 
làe drzewa. Gdy juz z siebie owoe wypuszczajq, iviecie, ze blisko jest lato. Tak i wy, gdy ujrzycie, 
iz siç to bçdzie clzialo, wiecie, ze blisko jest krôlestwo Boze. Zaprawdç môwiç wam, ze nie przemi- 
nie ten rodzaj, az siç wszystko ziêci. Niebo i ziemia przeminq, aie slowa moje nie przeminq. i

Czy jestesmy l^atoIil<ami?
Katolik przy urnie wyborczej.

Obywatele majq pewien udzial w rzqdach, bo 
wybierajq czîonkôw samorzqdu i poslôw do Sej­
mu i Senatu. W  czasie wyborôw nie mozna spo- 
kojnie omôwié obowiqzkôw wyborcy, bo wtedy 
ogarnia ludzi dziwna gorqczka wyborcza, jakis 
szal; wtedy nie trafi do nich zadne rozwazne slo- 
wo, sîuchajq jedynie krzykacza wiecowego, ktôry 
potrafi grac na nerwaeh ludzkich i przeciqgaô ich 
na tç lub owq stronç. Moze choc teraz, gdy wy- 
bory do gromad minçîy, a do cial ustawodawczych 
jeszcze nie rozpisane, rozwazysz, przyjacielu, spo- 
kojnie obowiqzki katolickiego wyborcy.

Przedewszystkiem nie wolno ci siç od wybo- 
rôw usuwae, nie wolno môwic : „Bezemnie siç tam 
obejdzie“ — tylko masz koniecznie glos swôj od­
dac, bo od niego wiele zalezy. Zwykle tak siç 
dzieje, ze uczciwsi nie idq na wybory, lekcewazqc 
je sobie, a z przewrotnych nie braknie ani jedne­
go. Tych wyciqgajq wprost z domu, sprowadzajq 
przywozq do urny wyborczej. Gdyby u dobrych 
byîo takie sprzysiçzenie dla spelnienia obowiqzku 
wyborczego, jakie jest u zîych, toby lepsi ludzie 
uzyskiwali mandaty radnych czy poslôw.

Nie wolno dalej dac siç nastraszyc agitatorom 
ani krzykaczom grozbami utraty posady, przeéla- 
dowania, dokuczania, trzeba koniecznie kierowae 
siç sumieniem i korzystaé z tajnosci glosowania. 
Trzeba trochç odwagi, trochç chrzeécijafiskiego 
mçstwa !

Katolieki wyborca moze gîosowac tylko na 
ten numer, na takq listç, na ktôrej sq kandydaci 
uczciwi, religijni, zdolni do spelnienia swego obo- 
wiqzku. — Jak bçdzie broniî sprawy katolickiej 
w Sejmie czy Senacie (np. maîzefistwa katolickie­
go) czïowiek, ktôry znany jest z bezboznosci, ktô­
ry religjç zmieniî, by dostaô rozwôd, albo „na 
wiarç wali‘‘, wrôg Koâciola, albo innowierca? Jak 
bçdzie uchwalaî pozyteczne ustawy ten, co siç na 
niezem nie zna, moze ledwie czytaô i pisaô umie, 
publicznie przemawiaô nie potrafi, bo nie ma do 
tego zadnego przygotowania? Szkoda, ze pieniqdze 
bierze taki, co tylko od parady siedzi w izbie 
ustawodawczej, glowq kiwa i na komendç wstaje 
albo rçkç podnosi. Takich popyehadeï tam nie 
potrzeba. Tam potrzeba mqdrych i dzielnych ka­
tolikôw, ktôrzyby pilnowali, by wszystkie ustawy 
byly zgodne z prawem Bozem, trzeba ludzi pra- 
wych i odwaznych, ktôrzyby âmiaîo wystqpili w o-

bronie sprawiedliwosci, trzeba ludzi bezinteresow- 
nych, ktôrzyby nie dbali o wzbogacenie siç na 
posîowaniu, tylko o dobro Panstwa. Nie ten 
jest dobrym posîem, kto wciqz chodzi za intere- 
sami rôznych jednostek po urzçdach i temu czy 
owemu jakqé sprawç zalatwi, lecz ten, co przede­
wszystkiem ma na oku dobro calej Ojczyzny.

Wszyscy katolicy muszq pamiçtaô o tem, ze 
i za wybory Pan Bôg bçdzie nas sqdzil, ze i za 
to zdamy rachunek, na jakich ludzi giosowaliâmy 
w czasie wyborôw. Musimy byc zatem katolikami 
w caîem tego slowa znaczeniu nietylko w koscie­
le i w domu, aie i na wiecu przedwyborczym i na 
wyborach. Dobry katolik nie pozwoli lada krzy- 
kaczowi szarpaô tego, co jest dla niego éwiçte, 
nie pozwoli rzucaé oszczerstw na drugich, nie da 
siç schwytaô na lep piçknych obiecanek, lecz jesli 
sam sobie zdrowego sqdu o listach wyborczych 
i kandydatach nie moze wyrobié, poradzi siç czîo- 
wieka rozumnego, uczciwego i odda glos swôj na 
taki numer, zeby byî w sumieniu spokojny i môgt 
siç kiedys ostaé na sqdzie Bozym.

Bo przyjdzie kiedyâ taka chwila, ze Pan Je ­
zus bçdzie z poârôd ludzi wybieral obywateli na- 
dajqcych siç do krôlestwa niebieskiego, a bçdzie 
siç przy tem ki6rowaî tem, jakim kto byî zoînie- 
rzem w sîuzbie Jego na ziemi, jakim byî katoli- 
kiem, jak przyznawal siç do Niego nietylko w zy­
ciu prywatnem, aie i publicznem. I  przypomni 
nam wôwczas, zanim wyda wyrok ostateczny, te 
slowa, ktôre powiedzial niegdyâ do uczniôw Swych: 
„Kto mnie wyzna przed ludzmi, wyznam go ja tez 
przed Ojcem moim, ktôry jest w niebiesiech. A 
ktôryby siç mnie zaparl przed ludâmi, zaprç siç 
go i ja przed Ojcem moim, ktôry jest w niebie- 
siech“ (Mat. X. 32, 39).

Przyjaciel e nad Wisloki

Dla Braci Kaplanôw  — dla osôb swieckich, 
dla Szkôl i Stowavzyszen

p o le c a  s iç  a r c y d z i e i o  literatury religijnej i patrjotycznej:

ARCYBISKUP JAN CIEPLAK
KsiqZka bogato ilustroivana, napisana przez towa- 
rzysza z  niewoli bolszewickiej: Ks. Fr. Rutkowskiego, 
obeenego Sekretarza Ks. Nuncjusza — zawiera 420 
stron „in îoljo", kosztuje u> Red. „Naszej Sprawy' 

tylko Zt 8'50  — w ksiçgarniach 12'— Z l
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Ś w . B a rb a ra , patronka górników
Św. Barbara, która nietylko w Polsce, ale 

w całym świecie katolickim stała się opiekunką 
dobrej śmierci i patronką górnictwa, była córką 
bogatego kupca pogańskiego z Heliopolis w Grecji. 
Ojciec, chcąc wydać swą córkę za bogacza lub 
dostojnika, a bojąc się, aby nie zakochała się 
w ubogim młodzieńcu, uwięził ją  w starej baszcie. 
Dlatego też św. Barbarę przedstawiają na tle mu­
rów zamkowych.

Więzienie to nie było jednak tak szczelnem, 
żeby św. Barbara nie miała kontaktu ze światem. 
I stało się, że poznała staruszka chrześcijanina i 
przyjęła wiarę katolicką. Mimo namowy ojca, od­
mówiła ręki zamożnemu dostojnikowi rzymskie­
mu, co stało się powodem, że rozgniewany ojciec 
wydał Barbarę na tortury.

Młoda dziewica mężnie przecierpiała męczar­
nie i wreszcie około r. 306 na rozkaz sędziego zo­
stała ścięta. Wyrok wykonał własnoręcznie okrut­
ny ojciec, lecz — jak mówi legenda — w chwili, 
gdy głowa męczennicy upadła na ziemię, z po­
godnego nieba runął piorun, który nagłą śmiercią 
poraził ojca.

Podanie katolickie mówi, że św. Barbara kil­
kakrotnie przed śmiercią oglądała Zbawiciela, po­
krzepiającego ją na duchu i dlatego też uznaną

została za patronkę dobrej śmierci i opiekunkę 
umierających.

Legenda mówi dalej, że św. Barbara, ucieka­
jąc przed zbirami, szukała schronienia w starej 
kopalni górników. Na pamiątkę tego wydarzenia 
święta ta męczenniczka stała się też opiekunką 
górnictwa. — Każdy górnik, gdy zapuszcza się w 
ciemną głąb szybu, poleca się opiece św. Barbary. 
Dlatego też dzień tej patronki jest zwłaszcza w 
Polsce tradycyjnem świętem górników, którzy 
z okazji tej uroczystości urządzają nabożeństwo 
i różne wesołe zabawy.

W tym roku nasi górnicy smutnie obchodzą 
święto swej Patronki, z powodu przymusowego 
bezrobocia.

P ię k n a  k o lo ro w a

Mapa Diecezji Tarnowskiej
w p o d z ia łc e  1: i s o . o o o

jest d o  n a b y c ia :  
w K a n c e l a r j i  Kurji B i s k u p i e j  
i w  K s ię g a rn i  Z .  J e le n ia  w T a r n o -  
w ie  — p o  8 Z ł  na kartonie i p o  

15 Z ł  na płótnie z  w ałkam i.

Św. Barbara (4 grudnia) — Obraz Palma Vecchio w W enecji
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Pod sztandarcm Marji
Z p o d  z n a k u  M a rji r y c e r s k i-m y  h u f,
B ïo g o s îa w  n a m , C h ry s te ,  n a  b d j!

Brzmi nam jeszcze w uszach ta piesn bojowa 
rycerzy Marji, ktôrq spiewaîysmy za beztroskich 
lat szkolnych, lat szlachetnych uniesien i gôrnych 
pomyslôw.

Nalezaîysmy do Sodalicji Marjanskiej------
Dzis rozumiemy, ze jezeli wynosi siç ze szko­

ly sredniej duszç gorqcq, przepeînionq milosciq 
Boga, przejçtq religijnosciq, jesli siç idzie w zycie 
z przekonaniem, ze najwiçkszq sztukç zycia jest 
bohaterstwo cichej pracy dnia codziennego, jesli 
w dqzeniu naprzôd przyswieca jeden cel: Bôg— 
wiecznosc — to jest to zaslugq przedewszystkiem 
Sodalicji Marjanskich.

Przychodzi zycie, twarde i nieublagane, nad- 
spodziewanie ciçzkie, wyciskajqce Izy z oczu — 
i wôwczas spieszy z pomocq tez Sodalicja.

Przy Sodalicji Nauczycielek w Tarnowie po- 
wstala Sekcja Mlodych, ktôra skupia nauczycielki 
kandydatki — bez pracy zawodowej, tworzy siç 
teren nowej pracy ukochanej, otwiera siç spo- 
sobnosc wyladowania twôrczej energji, zaspokoje- 
nie niezmozonej potrzeby zycia organizacyjnego, 
dalszego ksztalcenia siç umyslowego, wzrastania 
duchowo i moralnie.

Zebrania ogôlne, wspôlna zyczliwa wymiana 
mysli — uroczyste nabozenstwa sodalicyjne, to 
zrôdîa ozywczej pogody ducha, dziwnej pociechy 
i wielkiej mocy na twarde dni, siîy i odwagi do 
walki ze zîem w boju zyciowym!

Ponad troski wîasne i znoje codziennego bytu 
Sodalicja stawia nam przed oezy dobro ogôlne, 
spoïeczne i poleca zatroszczyc siç o najbardziej 
biednych — np. powodzian, kaze doîozyc wîasnq 
cegielkç wysiîku do zdobywania dusz dla Chrys­
tusa — przez pomoc misjom — w myâl slow: 

„ W ia r a  w s z a k  sp u é c iz n a  Boia,
T o d z ie d z ic tw o  w s z y s tk ic h  m a s  !
W iç c  d la  b ra c i  z p o z a  m o rz a  
N ie c h  jq  n ie s ie  k a z d a  z n a s ! “

Zasadniczy program pracy mamy ten sam, 
co i Sodalicja Nauczycielek. W  tym roku intere- 
suje nas zywo: „ruch liturgiczny". Jemu poswiç- 
cimy sporo czasu i pracy.

— Przychodzq czasem chwile ciçzkie, przy- 
gniatajqce, dusze napelniajq siç buntem przeciw 
gorzkiej niedoli... Lecz kiedy przez wyobrazniç 
przesuwa siç Ukochana Postac Matki Bozej, za- 
pracowanej ciçzko w gronie Najsw. Rodziny, 
w sercu robi siç jasniej. liez spokoju dajq swita- 
jqce w umysle, sîowa Asnyka:

„ N a jw y is z y  h e ro iz m  d u c h a  
J e s t  w a lk q , co n ie  w y b u c h a ,
P r a c q  b e z  w i e n c a --------------“

Serca rozumiejq, ze praca, usilna praca ma 
wypeînic zycie bezrobctnych, praca nad sobq 
i zwyciçstwa szlachetne w kazdej chwili, w kaz­
dej drobnostee, bo: „Drobnostki skîadajq siç na 
doskonaîoéé, a doskonaîoâc — to nie drobnostka!" 
A osiqgniçcie tejze — jest nqszym celem!

Obok nas sq cale zastçpy kolezanek — soda- 
lisek, swiezo-ukonczonych", ktôre naszej Sekcji 
jeszcze nie znajq. Do tych zwracamy siç serdecz­
nie, by na rzucone wezwanie pospieszyîy licznie 
i z zapaîem w nasze szeregi! I. A.

Wiçcej serca
(Szlakiem „Caritas“)

W  jeden z ostatnich, deszczowych, jesiennych 
dni wyruszyîysmy z „Siostrq parafjalnq" — na 
„dziady“. Jest bowiem rzeczq wszystkim wiadomq, 
ze biedni, ktôrzy chcq dostac pomoc z biura „Ca- 
ritas", podajq swoje adresy, a Siostra parafjalna 
bada potem ich warunki zycia.

Tak wiçc wyruszyîysmy na podbicie nowych, 
i na odwiedzanie starych, dawnych znajomych.

Kierujemy siç na ulicç Szpitalnq. Wlasnie 
pragniemy odwiedzic jednq z „pupilek“ Caritas’u. 
Od ulicy kamienica wysoka, wcale ladna. Prze- 
chodzimy przez sien na podwôrze. Stojq tu stare 
szopy, brudne rudery, godne zwalenia.

Trudno wierzyc, ze tu mieszkajq ludzie.---
Przechodzimy wlasnie obok okien, majqcych 

szyby z tektury i szmat, stajemy przed nieszczel- 
nemi drzwiami bez klamek. Siostra parafjalna 
jednem pchniçciem otwarîa je, pochylamy glowy 
i wchodzimy do srodka. Maîa izba, z wiejskim 
piecem w kqeie, pusta, brudna. Otwieramy drzwi 
nastçpne. — W  tej wiçkszej izbie na czystem îôzku 
kobieta srednich lat. Przy niej stoi babeia, jak 
siç okazalo, inocno giucha, przy stole siedzi maly 
chlopiec.

Chora wita z radosciq Siostrç.
— O, Wielmozna Pani, moja zlota...!
Rozpoczynajq krôtkq rozmowç ze sobq te 

dwie dobre znajome, a w oczach chorej widac 
tyle rozrgewnienia i wdziçcznosci... Zamieniam 
kilka zdan z chîopczykiem. To syn chorej, chodzi 
do szkoly. Patrzç na „zagracony“ garnkami brudny 
stôî i rozumiem, ze chîopak ten nie ma siç gdzie 
uczyô. Myslç o naszych szkolnych swietlicach.
Tak — chlopiec siç juz zapisal aie nie ma
ciepîego ubrania, ani butôw caîych, zeby môgl 
az dwa razy chodzic w jednym dniu do szkoly.

W  caîem mieszkaniu widac duzo biedy i nç­
dzy. — Trudno zqdac czystoêci, ta babeia — sta- 
ruszka ledwie chorq côrkç obsîuzyc zdola. A chora 
cos z ozywieniem opowiada „Wielmoznej Pani", 
skîadajqc rçce, wychudîe strasznie, dîonie bezpo- 
wrotnie skrzywione od dîugiej choroby.---

Towarzyszka moja rozwija w dalszej drodze 
historjç tej kobiety.

Opowiesc jest przesmutna, straszna, nie do 
uwierzenia ! A jednak z prawdziwego zycia wziçta !

Chora lezy juz czwarty rok. Chorowaîa na 
zapalenie stawôw. Zresztq sam Bôg wie co to byîo! 
Biuro „Caritas“ dowiedziaîo siç o niej przed kilku 
miesiqcami. Frzy pierwszej wizycie zastano chorq 
lezqcq na barîogu ze slomy, straszliwie zaniedbanq, 
jçczqcq dnie i noce z bôlu, a moze i — z glodu.

Dostaîa potem chora îôzko zelazne z poscielq, 
lekarstwa trochç, codziennie obiady, duzo serca 
i slow pociechy... To trzyma chorq przy zyciu, 
to przepeînia jej serce przekonaniem, ze Bôg
0 Swoich biednych pamiçta, to kaze jej ustom 
bîogosîawic piçkne serca...

I  teraz warunki zycia sq w tej rodzinie bardzo 
ciçzkie i smutne.

Jakiez byîo tam zycie przed pôl rokiem i jakze 
jednak uczciwym czlowiekiem jest ojciec tej ro­
dziny, ktôry szukaî codziennie beznadziejnie chle­
ba — a jednak nie odszedl, nie rzueil tej biedy
1 nçdzy nad siîy, nie oddal rodziny na pastwç 
losu !
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Biuro „Caritas“ zostalo zorganizowane w tym 
celu, aby pomoc prawdziwie nieszczçsliwym, nie- 
znanej, ukrytej nçdzy ; aby polozyô kres oszustwu 
dziadôw ulicznych i chodzqcych po domach. —

Kto z biednych nie ma czystego sumienia, 
ten idzie drogq krçtq, posluguje siç klamstwem, 
podaje zle adresy.

Szukamy przy ul. Lwowskiej mieszkania pew- 
nej „babki“. Pod wskazanym adresem nigdy taka 
nie mieszkaîa! Wyszla prawda na wierzch, jak oliwa.

Wiçc szukamy dalej !
W  szerokiem podwôrzu w szopie drewnianej, 

dosyô porzqdnej, mieszka nowa znajoma. Miesz- 
tanko ciasne, aie proste i... nieposprzqtane. — 
W  Srednim wieku kobieta wita nas z zakîopota- 
niem. Potem objaânia mçtnie : Moich dzieci troje, 
a wszystkich piçcioro. Bo jeden chïopak — to syn 
tej kobiety, co siedzi w „kozie“, a ten starszy — 
to syn tego pana, co tu mieszka.

— Co§ tu sprawa niejasna!
Widaô, ze jest nçdza... przedewszystkiem 

moralna !
Nowe zadanie Siostry parafjalnej, ktôra usuwa 

i nçdzç duchowq...
Ciche, lecz stanowcze upomnienie, wskazanie 

drogi Bozej.
O, bo „Caritas‘‘ wspomaga tylko zyjqcych 

wedlug przykazan Boga !
— Opuszczamy to mieszkanie.
Siostra parafjajna jest przygnçbiona. Znowu 

niejasna sytuacja, moze nowe klamstwa, krçtactwa, 
a wybrnqé z nich trzeba!

Skrçcamy z Lwowskiej w bocznq uli8ç i znowu 
szukamy zaulkôw. Znowu sq stare chalupinki 
z oknami przy ziemi. Wchodzimy przez niskie 
drzwi do ciemnej sionki, potem dobijamy siç do 
mieszkania. Otwiera chuda, niska staruszka. Po- 
znala Siostrç i zaprasza do érodka. Niska izba, ciem- 
na, choé ma dwa „okna‘‘, zimna, nieprzytulna. êlady 
zpodlogi sterczq nad ziemiq,piec siç wali. Staruszka 
siç skarzy na serce, ze boli. Widaé, ze jest tu wielka 
nçdza. Siostra zostawia slowa pociechy i nadziejç 
rychlej pomocy i wychodzimy na swiat.

— Wieczôr juz okryl ziemiç ciemnoéciq, tylko 
lampy wysokie i blyszczqce oâwiecaly blotnistq

drogç i wskazywaly wydeptane sciezki, kiedy wra- 
calyâmy do domu po zïozeniu jeszcze kilku „wi- 
zyt“. Wracalyémy w milczeniu, przezywajqc wérôd 
zimna jesieni jeszcze raz — odniesione przed 
chwilq — wrazenia.

— Znowu ta „Grabôwka“.
To siedlisko nçdzy wszelakiej, kryjqcej siç za 

murami kamienic zydowskich. To miejsce przeo- 
gromnej nçdzy materjalnej, pelnej blota moralnego...

Kto zrozumie tç strasznq niedolç biednych 
mieszkaficôw brudnych zaulkôw! Kto wczuje siç 
w ich codzienne zycie, kto zechce ich poznac, kto 
wyciqgnie braterskq dion z ofiarnq pomocq, kto 
podzwignie ich z bagna wystçpku i grzechu, kto 
wprowadzi w ich zycie codzienne Boga?

Kto to uczyni ?
Przedewszystkim biuro „Caritas“ !
Ono pôjdzie to tego biednego ludu z pomocq, 

ono odda dla nich swq pracç, Siostra parafjalna 
poniesie im uczucie serdeczne, rozpali w tych za- 
niedbanych sercach ognie wiary Bozej, pomoze 
im, kierujqc siç rozsqdkiem, w nçdzy materjalnej.

Jakzez szczytna, lecz jakze eiçzka, olbrzymia 
i jak odpowiedzialna praca! liiez szczçécia moze 
dac poczucie wlasne, ze do wspôlnego dobra i my 
przyczyniliémy siç — imy... nakarmiliémy glodnych... 
pomogli biednym, ktôrych tak Bôg ukochai!

O gdybyz chcialo zrozumiec to spoïeczenstwo !
Gdybyz czlonkowie „Caritas‘‘ zechcieli calq du- 

szq, ofiarnie, z poswiçceniem pomôc tym biednym !
Trzeba stanqc ochotnie do wspôlnego wysilku 

i oddaô na uslugi biura „Caritas" j ak naj wiçcej grosza, 
ubrania, a przedewszystkiem srosumienia i serca !

Wiçcej serca !
Wiçcej ofiarnoéci, wiçcej ukochania dobrej 

sprawy !
Idq swiçta Bozego Narodzenia, éwiçta milosci 

i szczçécia rodzinnego !
Na „Caritas“ zwracajq biedni swoje oczy...
Bo przeciez „Gwiazdka“ nadchodzi...

Pomyélmy wszyscy katolicy o tem, pomnôzmy 
szeregi czîonkôw „Caritas“ i wplacmy swoje wklad- 
ki ochotnie i punktualnie !

Niech slowa nasze nie przejdq bez echa! St.

Môj sqsiad
Wspomnienie Ks. Proboszcza.

Piémiennym nie byl. O szkolç wtenczas nie 
dbano. Podpisac, to siç jako tako podpisal, aie 
siç zony swojej radzil, co tam napisane i na co 
siç podpisuje. — Na drukowanem dosyô siç znal 
i zawsze z wielkq ksiqzkq na nabozenstwa cho- 
dzil. Gospodarz byl z wiary, z mqdroéciq i ze zdro- 
wem wyrachowaniem chlopskiem. Do rany go przy- 
ïôz, niby jak dziecko. Na radzie gminnej cichy, 
spokojny, pôki go coé nie poderwie. — „A co siç 
patrzy tych krzykôw i pohulanek we wsi wieczo- 
rami, to tak nie idzie, to koniec z tem byô musi. 
Mlody jest, to siç zabawi, niech épiewa i potan- 
cuje, aie przy nas na weselu, na zabawie albo 
jako sïyszç w Stowarzyszeniu; bo inaczej, to siç 
robi banda i ziodziejstwa siç pomnazajq". Co mial 
na sercu, powiedzial — a ze mqdrze môwil, to 
mu i przytwierdzali. — Przed wyborami rôzni, 
rôznie o niego zabiegali. Na ochlapy jednak nie 
szedl, stan chlopski sobie cenil i swoje myélat. 
On tu — ten kandydat — dobry i slodki, wiele 
obiecujqcy, a potem szukaj wiatru w polu. Rzecz

byla az dziwna, bo przy tqkiej okazji o przyka- 
zania Boze i miastowyeh siç pytal.

Zonç mial wymodlonq, gospodarnq, dzieci sied- 
mioro. Bywalo, ze to najmniejsze — z rozdziawionq 
buziq na siebie bierze, na „barana“, cos tam mruczy 
czy épiewa i z wesolosciq po izbie chodzi. Wiçc i ten 
inny drobiazg az klaska, a smieje siç i cieszy : ta- 
tuê, tatus kochany. Matczysko usmiechniçtq minç 
robi, ze „to wszystko Boze — moje i Twoje".

Nad mojem gospodarstwem mial cichq i szla- 
chetnq przewagç i to go cieszylo. Ja  mu na pod- 
stawie ksiqzek gospodarczych môwiç tak a tak, 
a on mi na to, ze to taka ksiqzka nie akuratnie 
do naszej roli pisana. Tuby trzeba trochç glçbiej 
zaorac, tu a tam, to i owo posiaô. — O ! sqsie- 
dzie ! Ktoby Ciç w tej miloéci dla dzieci i sqsia- 
da wyrozumial!

Dlugo chorowal, potîuczony przez drzewo, 
ktôre do chaïupy zwozil.

Dzieciska, co starsze, codzien na pacierz za tatu- 
sia do kosciola chodzily. Inaczej Bôg postanowil...

Pojednany z Bogiem, umieral przy Izach zony, 
dzieci i moich. —,,Dzieci moje ! sieroty najdrozsze — 
Bôg z w am i“. — To byly jego ostatnie slowa...
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Obrzçdy i zwyczaje polskjc 
w czasie Adwentu

(Rok Bozy)
Adwent uwazano w Polsce, tak jak we wszyst­

kich krajach katolickich, jako czas skupienia siç, 
czas pokuty, by godnie przygotowac siç na przyj- 
scie Zbawiciela. Stqd tez pochodzi pobozny zwy- 
czaj przystçpowania do Sakramentôw swiçtych 
w czasie Adwentu. Dawniej zachowywano sumien- 
nie posty w srody .i soboty adwentowe i dzis na­
wet jeszcze, choc post ten zniesiony jest przez 
wîadze koscielne, w wielu domach polskich wstrzy- 
mujq siç od miçsa w srody i soboty adwentowe. 
Z pierwszy niedzielç Adwentu ustajq huczne za­
bawy, publiczne baie. Po wsiach milknq wesole 
spiewki, skoezne melodje. Stare przyslowie môwi: 

„ â w iç ta  K a ta r z y n a  k lu c z e  z g u b ila ,
S w iç ty  .J ç d rz e j z n a la z t,
Z a m k n q t  s k r z y p k i  z a ra z " .

Na Mazowszu i Podlasiu jest zwyczaj „otrq- 
bywania Adwentu". Co rano i wieczôr wygrywajq 
parobcy tçskne melodje na ligawkach, dïugich trq- 
bach z wierzbowego lub lipowego drzewa. Czçsto 
w czasie rorat przygrywajq na ligawkach na chô- 
rze podezas Podniesienia. Na ligawkach bowiem, 
jak gîosi legenda, mieli przygrywac pastuszkowie 
w noc wigilijnq, witajqc Boze'Dzieciqtko.

R o ra ty  p o lsk ie
Nabozenstwo to nie bylo moze w zadnym' 

kraju tak solennie obehodzone jak w Polsce. Od- 
bywajq siç zawsze przed wschodem sîonca, aby 
wierni okazali gotowosc na sqd ostateczny i czuj- 
nosc w oczekiwaniu przyjécia Zbawiciela. Podezas 
tej Mszy sw. goreje na oltarzu siedem éwiec, tak 
jak w Starym Zakonie swiecznik siedmioramienny 
roztaczaï swiatîo w âwiqtyni Jerozolimskiej. Krô­
lowie polscy, od Bolesîawa Wstydliwego, maîzon- 
ka Bl. Kingi poczqwszy, osadzali w czasie rorat 
rozpalonq swiecç na najwyzszym, srodkowym 
lichtarzu âwiecznika, môwiqc: „Gotôw jestem na 
sqd Bozy". Drugq stawiaï Prymas Polski, trzeciq 
senator swiecki, czwartq ziemianin, piqtq rycerz, 
szôstq mieszczanin, a siôdmq chlop w siermiçdze, 
wszyscy powtarzajqc za krôlem : „Gotôw jestem 
na sqd Bozy".

Piçkny opis tej ceremonji daje nam Wl. Sy- 
rokomla w swych ..Staropolskich Roratach", z ktô­
rych ponizej przytaczamy wyjqtek:

O d  B o le s îa w a , L o k ie tk a ,  L e s z k a ,
G d y  je s z c z e  w  P o lsc e  D u c h  P a n s k i  m ie sz k a ,
S ta l  n a  o l ta r z u  p r z e d  m sz q  r o r a t y  
S ie d m io r a m ie n n y  l ic h ta r z  b o g a ty .
A  s ta n y  P a n s tw a  s z ly  d o  o l ta rz a ,
A  k a z d y  je d n q  sw ie c ç  ro z z a rz a ;
K rô l  — k tô r y  b e r le m  p o tç z n e m  w ia d a ,
P r y m a s  — n a jp ie rw s z a  s e n a tu  r a d a ,
S e n a to r  — sw ie c k i o p ie k u n  p ra w a ,
S z la c h c ic  — co k rô lô w  P o lsc e  n a d a w a ,
Z o ln ie rz  — co b r o n i  sw o ic h  w s p ô lb ra c i ,
K u p ie c  —  co h a n d le m  z io m k ô w  b o g a c i,
C h lo p e k  —  co  z  p o la , ze  k r w i  i ro l i  
D la  r e s z ty  b r a c i  c h le b  ic h  m o zo li,
K a z d y  n a  s w ie c z k ç  g r o s z  sw ô j p rz y lo z y .
I  k a z d y  g o tô w  is c  n a  s q d  B o zy .
T a k  s ie d e m  s ta n ô w  z z ie m ic y  c a le j ,
S ie d m iu  p lo m ie n m i j a s n o  g o rz a ly ,
S ie d e m  m o d li te w  t r e s c i  o d m ie n n e j ,
W y r a z a l  l ic h ta r z  s i e d m io r a m ie n n y .

P rzqdk>
Na czas Adwentu przypada w Polsce zwyczaj 

„Przqdek“. Mniej wiçcej od polowy listopada az do 
konca miçsopustu, w okolicach, gdzie jeszcze len 
uprawiajq, schodzq siç wiesniaczki wieezorami do 
najobszerniejszej izby we wsi. Kqzda z nich za- 
biera ze sobq przçslicç, krçziolek, motowidlo oraz 
kromkç chleba i krajankç sera; przy opowiadaniu 
legend, basni lub spiewie piesni naboznych spç- 
dzajq dlugie wieezory, przçdqc i tkajqc na war- 
sztatach. Stare niewiasty przynoszq worki z pie- 
rzem, ktôre przez zimç udrzec trzeba, by nie zmo- 
lalo i by byîo gotowe na wyprawç dla dorasta- 
jqcych côrek. W  zachodniej czçsci Polski, gdzie 
lnu nie siejq, wykonujq dziewczçta piçkne robôtki 
rçczne, jak hafty i wyszywania, w czasie zimo- 
wych zebran wieczornych.

4

Wszyscy na front!
Takie hasîo rozbrzmiewaîo w narodzie pol- 

skim, gdy wrog zagrazaî naszej wolnosci.
Do broni woîa nas dzié Kosciôl sw. przez 

usta Papieza, Biskupôw, bo wrog Wiary i Ojczyz- 
ny naciera i wkrada siç wszçdzie, nawet do chat 
i suteryn.

Broniq naszq jest dobre pismo, katolicka 
gazeta.

„Naprôzno-môwi Pius X  — bçdziecie budowae 
koscioly, odprawiac misje, zakîadac szkoîy, wy- 
konywac dobre uczynki, wszystkie zabiegi wasze 
bçdq daremne, jezeli nie bçdziecie uzywac broni 
zaczepnej i odpornej, jakq' jest katolicka prasa.

A dalej pisze tenze Ojciec §w. — bîogosîa- 
wiqc piôro dziennikarza i wrçczajqc mu je: Nie- 
maszzadnej szlachetniejszej misji,ponadmisjçdzien- 
nikarza. Bîogoslawiç ten Symbol twojego powo- 
îania. Moi poprzednicy bîogosîawili miecze i orç- 
ze chrzescijanskich rycerzy, ja wolç ublagac blo­
goslawienstwo dla piôra katolickiego pisarza.

A wiçc swiçtym naszym obowiqzkom jest po- 
pierac dobrq katolickq prasç!

« Niech nie bçdzie ani jednego domu i rodziny 
w ktôrejby nie byîo katolickiej gazety : „Naszej 
Sprawy". Nalezy we wszystkich Stowarzyszeniach 
zawiqzac sekcjç prasowq, ktôrej zadaniem byîoby 
czuwac, aby czytelnictwo byîo rozwiniçte na jak- 
najszerszq skalç.

Winnismy, gdzie mozna, zawiqzywac Kôîka, 
majqce na celu zbieranie funduszu prasowego.

Gdzieindziej juz takie zwiqzkijistniejq. W  Austrji 
przed kilkunastu laty O. Kolb zaîozyî zwiqzek 
prasowy, liczqcy zgôrq 900.000 czîonkôw. Majq 
takie zwiqzki Wîosi, Niemcy i inné katolickie 
narody.

Wiemy dobrze na jakie trudnosci narazone 
sq pisma katolickie. Tym trudnosciom zapobiec 
moze tylko solidarne popieranie ich, zyskiwanie 
jaknajwiçkszej liezby czytelnikôw, oraz stworze- 
nie katolickiego funduszu prasowego.

Znajqc ofiarnosé spoîeczenstwa katolickiego 
na dobre cele a w szczegôlnosci naszych diecez- 
jan, mamy ufnosc, ze katolickie serca nie zawiodq 
nadziei w nich pokîadanej.

Za Wiarç i Ojczyznç chce walczyc dobra ga­
zeta, jakq jest „Nasza Sprawa" a zatem bierz jq 
i czytaj i nie zaîuj na niq grosza. L.
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Kalendarz na czas od 3 do 9 grudnia 1934 r.
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Pism o święte w każdej rodzinie — 
oto hasło, które w inno być w czyn w pro­
wadzone. — D opom oże do tego dzieło

Ks. W ŁADYSŁAW A BUDZIKA p. t.:

W y b ó r  z P i s m a  Ś w i ę t e g o

Stare i Nowe przym ierze

Nadaje się do masowego rozpowszechnienia 
— w parafjach i w szkołach, —

Stron 516. 2 mapy kolorowe. Liczne ilustracje 

CENA 6 ' -  ZŁOTYCH 

Zamawiać m ożna w Administracji Naszej Sprawy, Tarnów

Ks. B iskup P rzeździecki z  Podlasia, w  otoczeniu B iskupów  litewskich, 
na uroczystościach przeniesienia zw łok ś. p. Ks. B iskupa M atulewicza

3 Św. FRANCISZKA KSAWEREGO, wyznawcy, nieustraszonego apostoła Indyj, który nauką i cu­
dami wiele dusz pozyskał dla wiary świętej.

wschód
sto

7’38

zachód
ńca
1601

4
ŚW. BARBARY, dziewicy i męczenniczki, którą po długiem więzieniu za wiarę Chrystusową, pod­
dano torturom a wreszcie ścięto. 7 3 9 1 6 0 0

5
Św. SABBY opata, który w  czasie lierezyj, grożących Kościołowi, położył wielkie zasługi w  obro­
nie wiary świętej. 74 1 15'59

6
Św. MIKOŁAJA biskupa, który był nieustraszonym obrońcą nauki Chrystusowej i wielkiem jał- 
muż nikiem. 7'42 15'59

7
Św. AMBROŻEGO biskupa i doktora Kościoła, który słowem i pismem wielce się przyczynił do 
utrzymania wiary świętej i dobrych obyczajów. Największym jego triumfem było nawrócenie Au­
gustyna, wielkiego grzesznika, a potem wielkiego Świętego.

7'43 15'59

8
NIEPOKALANE POCZĘCIE N. MARJI PANNY. To święto przypomina nam wielki przywilej N. 
Marji Panny, że była od pierwszej chwili Swego istnienia wolną od grzechu pierworodnego. 7'44 15'59

9
NIEDZIELA 2 ADWENTU — Św. LEOKADJI, dziewicy i męczenniczki, która na wiadomość o mę­
czeństwie swych rówieśniczek, będąc w  więzieniu, uklękła do modlitwy i oddała swą czystą du­
szę Bogu.

7'45 15'59

Zmiany księżyca: Nów dn. 6. XI. o godz. 18'24

P rze m y sł ludowo-chałupniczy w Tyńcu
Naprzeciw Bielan pod Krakowem, stoją pię­

kne ruiny opactwa Benedyktynów w Tyńcu, niby 
straż nad Wisłą.

Zachował się dotąd piękny kościół i utrzymał 
się przemysł ludowy, zwłaszcza wełniany, przeka­
zany przez Benedyktynów, jakby skarb zakopany 
na ciężkie czasy. Długo przechodził przez poko­
lenia, służąc tylko do użytku domowego, chroniąc 
flisaków przed wodą i zimnem.

Gdy ostatniemi laty wełniaki ręcznej roboty 
zaczęły wypierać fabryczne wyroby, odkryto na 
nowo przemysł tyniecki. Dziś już zatrudnia on 
kilkaset osób od 6 - 7 0  roku życia, Niestety, zbyt

leży w 4/s w rękach Żydów, którzy licząc na do­
raźne zyski, obniżają niesumiennie jakość surow­
ca i podrywają rozwój tej placówki.

Popierając przemysł chałupniczy z terenu po­
wodzi, dwie odrazu ubijamy sprawy. Pomagamy 
powodzianom i nabywamy rzeczy dobre po uczci­
wej cenie.

Tynieckie wełniaki w Tarnowie możemy nabyć 
w firmach:

„Teks11 — Targowa,
Stefański — Katedralna,
Nowak — Krakowska.

Każdy Katolik czyta „M aszą S p ra w ę !"
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Z  Tarnowa
W dzialalnoâci Akcji Katolickiej parafji kate- 

dralnej znac ozywienie. Dnia 21. XI. Wydziaï Sto­
warzyszenia Katol. Mçzôw zalatwil na swem ze- 
braniu szereg spraw biezqcych, zastanawial siç 
nad otwarciem wîasnej czytelni, postanowil zawia- 
domienia o zebraniach (na 2-gi wtorek kazdego 
miesiqca, godz. 19) umieszczac na : 1) biurze Akcji 
Katol., 2) u XX. Filipinôw, 3) u 00. Bernadynôw.

Miesiçczne zebranie Stowarzyszenia Katol. 
Mçzôw odbylo siç 23. XI. Zebrani zmôwili chô- 
ralnie „Wierzç“. Prezes Dr Krôl wygîosil ideowy 
référât o pracy Akcji Katolickiej. W  czasie „Kwa- 
dransa ewangelicznego" Ks. Pralat K. Mazur od- 
czytal Ewangeljç sw, przypadajqcq na dzien 
25. XI. i omôwiî znaczenie Krzyza âw. w zyciu 
katolika. Zakonczono zebranie odmôwieniem „Zdro 
was Marjo !“ Przebieg posiedzenia byl podniosly 
i peîen tresci.

Prezydja wszystkich Stowarzyszen Akcji Ka­
tolickiej, tak miejskie, jak wiejskie odbyly spra- 
wozdawcze kwartalne zebranie d. 25. XI. Ze spra- 
wozdan daîo siç poznac, ze Akcja Katolicka 
w obrçbie parafji katedralnej zakorzenia siç i roz- 
krzewia. Sq juz Stowarzyszenia, ktôre zdoîaly 
skrystalizowac swojq dzialalnosc na pewnych od- 
cinkach.

Stowarzyszenie Katol. Niewiast w Tarnowcu 
troszczy siç oto, by umierajqcy jednalisiç z Bogiem.

Stow. Kat. Mïodziezy Éenskiej w Zawadzie, 
ma wynajçty wlasny lokal, w ktôrym rozwija siç 
zycie religijno-kulturalne mlodych Zawadzianek 

Do „Caritas“ zapisalo siç okolo 600 osôb. 
Dzialalnoâc „Caritas“ jest widoczna. Juz nie dzwo- 
niq zebracy ustawicznie do mieszkan, juz coraz 
mniej niejasnych typôw, unikajqcych pracy, a chcq- 
cych naduzywaé miïosierdzia. bliznich. Siostra pa­
raf jalna stwierdza na miejscu w mieszkaniu stan 
zqdajqcych wsparcia. Z zalem jednak podniôsl 
sprawozdawca „Caritas“, ze niektôre sfery han- 
dlowe odnoszq siç do tej dzialalnosci charytatyw­
nej chlodno i skqpiq jej swego poparcia. (I. d.)

Diecezjalny Instytut Akcji Katolickiej w Tar­
nowie urzqdza w miesiqcu grudniu szereg od- 
czytôw z zakresu zagadnien religijno-spolecznych 
dla katolickiego Spoleczenstwa miasta Tarnowa 

P r o g r a m :
Sobota 1 grudnia : Nauka katolicka o Sa- 

kramentach swiçtych — réf. JE . Ks. Biskup Ordy­
narjusz Dr. Fr. Lisowski

Czwartek 6 grudnia : Istota i dobra malzen­
stwa chrzescijahskiego — réf. Ks. Dr Jan Piskosz 

Sroda 12 grudnia: Blçdne zapatryw ania na 
istotç i dobra malzenstwa. réf. P. Marja Kçpinska 

Piqtek 14 grudnia: Teorje eugeniczne wostvie- 
tleniu katolickiem — réf. P. Marja Kçpinska 

Sobota 15 grudnia: Swiadome macierzyhstwo 
réf. P. Marja Kçpinska

Czwartek 20 grudnia: O koniecznosci i  isto- 
cie Akcji Katolickiej — réf. JE . Ks. Biskup Dr 
E. Komar

Sobota 22 grudnia: O koniecznosci i istocie 
Akcji Katolickiej (c. d.) — réf. JE .  Ks. Biskup 
Dr E. Komar

Odczyty odbywac siç bçdq w sali lustrzanej 
Kom. Kasy Oszczçdnosci. Poczqtek o g. 7'30 wiecz. 
Wstçp na salç 30 gr, na galerjç 15 gr. Bilety 
wczesniej do nabycia w „Polonji“, w dniu od- 
czytu przy wejsciu.

Dochôd przeznaczony w calosci na Wydziaï 
Parafjalny „Caritas“ w Tarnowie.

Zapraszamy P. T. Spoleczenstwo katolickie 
Tarnowa do licznego brania udzialu w odczytach.

Miejski Fundusz Pracy przeprowadza rejestra- 
cjç bezrobotnych i stara siç o zebranie fundu- 
szôw potrzebnych na ich zajçcie i wyzywienie.

Zarzqd Miejski w Tarnowie podaje do pu- 
blicznej wiadomosci, ze na zarzqdzenie Minis- 
terstwa Skarbu z dnia 28-go wrzesnia 1934 roku 
L. D. V. 33733/34 Izba Skarbowa w Krakowie 
ustalila ostateczny termin do wnoszenia podan
0 przyznanie ulg podatkowych z powodu klçski 
powodzi do dnia 15 grudnia 1934 r.

Ulgi bçdq przyznawane wyîqcznie na skutek 
indywidualnie wniesionych podan do urzçdu Skar- 
bowego:

a) przedsiçbiorstwom handlowym, przemy- 
slowym, rzemieslniczym,

b) wîascicielom nieruchomosci budynkowych 
uszkodzonych czçsciowo, (wîascicielom budynkôw 
uszkodzonych w calosci przez powôdz przyznaje 
siç ulgi z urzçdu),

c) lokatorom oplacajqcym podatek od lokali 
jezeli lokale przez nich zajmowane i znajdujqce 
siç w nich ruchomosci zostaly czçsciowo uszko- 
dzone (lokatorom zajmujqcym lokale w budynkach 
zupelnie zniesionzch przyznaje siç ulgi z urzçdu),

d) gospodarstwom rolnym ponad 15 ha, ktôre 
ubiegajq siç o ulgi dalej idqce od tych, ktôre majq 
byc przyznane z urzçdu.

Wyzej wymienieni platnicy, majqcy prawo do 
ulgi nie z urzçdu lecz na podstawie podan, win­
ni do tych podan doîqczyc zaswiadczenie Starostwa, 
celem wykazania strat, poniesionych w przedsiç- 
biorstwie i zaswiadczenie Powiat. Inspektora 
P. Z. U. W. celem wykazania rozmiaru strat po­
niesionych w budynkach. W  zaêwiadczeniu winna 
byc stwierdzona nie tylko wysokosc szkody po- 
niçsionej w przedsiçbiorstwie wzglçdnie w bu- 
dynku, lecz takze wartosci budynku przed uszko- 
dzeniem przez klçskç powodzi.

Zaznacza siç z naciskiem, ze gospodarstwom 
rolnym o obszarze do 15 ha bçdq ulgi przyzna­
wane z urzçdu (bez podan) odnosnie do podatku 
gruntowego, dochodowego, nadzwryczjnej daniny 
majqtkowej I. grupy, zatem wnoszenie podan 
indywidualnych jest zbyteczne.

Najpracowitszq kategorjq ludzi sq dzis nauezy- 
ciele, ktôrym juz brak czasu i sil na bezposredniq 
praeç zawodowq, z powodu ciqgîych posiedzen
1 konferencyj, zwlaszcza w szkoîach srednich.

Zebranie Kat. Tow. Wtascicieli Realnosci od-
byte przy licznym udziale czlonkôw, wysluchalo 
szeregu referatôw o potrzebach i bolqczkach wla- 
scicieli, ktôrzy posiadajqc realnosc, czçstokroc nie 
majq z czego zyc.

Dni przeciwgruzlicze odbçdq siç w ciqgu mie- 
siqca grudnia pod przewodnictwem niestrudzonego 
Dra Stanislawa Go.zdziewskiego.

Jednodniôwka Pow. Komitetu Pomocy Powo­
dzianom wyjdzie w najblizszym czasie i poda do 
wiadomosci ogrom pracy i ofiar, podjçtych dla 
ulzenia doli nieszczçsliwym.

Rada Grodzka BBWR* utworzyla w miescie 
4 kola dzielnicowe t. j. ârôdmiescie, Nowy Swiat, 
Strusinç i Grabôwkç.
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Na powodzian: Ksiçza Katecheci w Tarnowie 
25’20 Zî.

Na fundusz prasowy: Ks. Kazimierz Zatorski 
5 Zî.

Na Lecznicç dla dzieci i „ZIôbek“ przy Leczni­
cy zîozyli: WP. Radca Manaczynski — zamiast 
kwiatôw na trumnç sp. Wisniewskiego zî 5, WP. 
Dutkiewiczowa zî 10, N. N. zî 6'50, WP. Adam 
Ungar — 13 szt. rôznej odziezy, 3 pary bucikôw 
i zabawki, WP. Wîadysîaw Wydro — 9 kg wçdlin, 
N. N. -- ciasto i masîo.

Szlachetym Ofiarodawcom skîada serdeczne 
„B6g zapîae". Dyrektor:

Dr Stanislaiv Gozdziewski.

Z  Diecezji
Instytuowani na probostwo — w Brzeznicy: 

ks. Bukowiec Wojciech, w Zalasowej: ks. Ostro- 
wienski Wilheim.

Mianowani proboszczami: ks. Lipien Jan w Gô- 
rze sw. Jana, ks. Lech Jan w Krasnem, ks. Soto- 
wiez Michaî w Ochotnicy, Dolnej.

Administratorem w Zurowej mianowany : ks. 
Duszkiewicz Adam.

Przeniesieni Ksiçza: Boratynski Adolf z Uscia 
do Mikluszowic, Gîqb Franciszek z Mikluszowic 
do Czchowa, Kaczmarczyk Stanisîaw z Radomysla 
do Bochni, Margosiak Stanisîaw z Zakliczyna do 
Rzezawy,' Pabis Jakôb z Olesna do Witkowic, 
Swiçton Karoi z Rzezawy do Zakliczyna.

Mielec przezyï w ostatnim tygodniu chwile 
nader podniosîe i wazne dla zycia katolickiego. 
Pod osobistem przewodnictwem Ks. Biskupa Or- 
dynarjusza Dra Franciszka Lisowskiego ofiaro* 
waîy siç N. Sercu Pana Jezusa miejscowe Szkoîy, 
Zakîady i Stowarzyszenia. W  niedzielç d. 25 listo­
pada Ks. Biskup odprawil uroczystq sumç w ko­
sciele parafjalnym, zaâ w poniedziaîek wziqî udziaî 
w Zjezdzie Ksiçzy Katechetôw z caîej Diecezji, 
ktôry odbyl siç w tutejszem mieseie. W  progra- 
mie Zjazdu byîy sprawy organizacyjne i nauko- 
wo-wychowawcze oraz lekcje pokazowe z nauki 
religji w Gimnazjum i w Szkole Powszechnej. — 
Dokîadne sprawozdanie wraz z ilustracjami po- 
damy w nastçpnym numerze.

Odporyszôw. Tutejsze K. S. M. Z. urzqdziîo 
w éwiçto Chrystusa-Krôla uroczystq akademjç, 
w program ktôrej wchodzily spiewy: „Pôjdz do 
Jezusa", „Pan môj i Bôg môj", „Na éwiçty bôj“, 
„Serce Jezusa z nami", przemôwienie jednej z dru­
chen, deklamacja i odpowiedni utwôr sceniczny 
p. t.: „Obraz Matki Najswiçtszej".

Akademja ta byla potçznq, choc cichq mani- 
festaejq na czesc Pana naszego i Krôla calego 
swiata.

W Czerminie rôwniez odbyîa siç uroczystoâô 
ku czci Chrystusa-Krôla z bogatym programem 
w koéciele i w domu parafjalnym. Nadto czîonki­
nie Kat. Stow. Kobiet wziçîy udziaî w kursie dla 
Akcji Katolickiej w Mielcu i skîadajq tq drogq 
serdeczne podziçkowanie P. Prof. Dmochowskiej 
za skarby duchowe, ktôre zîozyîa w ich duszach 
w czasie kursu.

W Porçbie Radine j poîqczono uroczystoéc ku 
czci Chrystusa-Krôla z Niedzielq Misyjnqi urzq- 
dzono akademjç podhasîem pracy misyjnej w krô­

lestwie Chrystusowem. Zasîuga urzqdzenia tej 
uroczystoâci przypada w udziale Kat. Stow. Mto­
dziezy Zenskiej.

Mieszkancy Zalasowej zegnajq z czciq swego 
poprzedniego duszpasterza Ks. Adama Duszkie- 
wicza i zyczq mu obfitego blogoslawienstwa Bo­
zego na nowej placôwce! — Jako dobrzy synowie 
Koâcioîa otoezq swego nowego Ks. Proboszcza 
szczerq czciq i okazq mu nalezne posîuszenstwo 
i zaufanie.

Nowy Sqcz. Modlitwq naszq, obecnosciq naszq, 
oddalismy dn. 23 listopada ostatniq posîugç i hoîd 
sp. Albinie Maleckiej. Zasluzyîa siç dobrze Koâcio- 
îowi, Ojczyznie i miastu naszemu. Ukochaîa dzie- 
ci-sieroty jak najlepsza matka.

Praktykujqca katoliczka kierowala Zakladem 
sierot od przeszîo 30 lat, a wzorem jej byl Jezus 
Chrystus, Przyjaciel dzieci i Opiekun wszelkiej 
nçdzoty. — Zasluzyîa siç dobrze Ojczyznie i mia­
stu naszemu, bo hasio powojenne „ratujmy dzieci" 
tak dawno w czyn zamienila. — Prawdziwy zal 
w mieâcie, ze tracimy w niej kobietç, co wedîug 
slow Pisma âw. „rçkç swq otworzyla ubogiemu, 
a dîonie swe âciqgnçla ku niedostatecznemu".

Znacznq czçsc majqtku swego na „Katolicki 
Zakîad Sierot w Nowym Sqczu" zapisaîa.

Mimo jej nagîej a niespodziewanej âmierci, 
pewnie jq tam u tronu Bozego przywitaty dusze 
Matek i Ojcôw tych sierôt, dla ktôrych tu na zie­
mi i Matkq i Opiekunkq byla.

Zakliczyn nad Dunajcem. Utworzony Komitet 
rejonowy dla powodzian w Zakliczynie pracuje 
ofiarnie i nader sprawnie. Opiekuje siç on gmina- 
mi: Lusîawice,’ Wesotôw, Strôze, Filipowice, Ruda 
Kameralna oraz samem miasteczkiem Zakliczy- 
nem. Dostarcza on powyzej wymienionym gminom 
zywnoéci. bielizny i t. p. pozostaje stale w Iqcz- 
noéci z powiatowym Komitetem, na ktôrego czele 
stoi wîodarz powiatu starosta Baranawski wraz 
Ks. Proboszczem Stasurem, ktôrzy czçsto przy- 
bywajq na tereny powodziowe, aby osobiécie 
zetknqc siç z nieszczçâliwcami, pozmôc im, wlac 
otuchç. Przybyî na powyzej wymienione tereny Ks. 
Biskup Dr. Fr. Lisowski, wojewoda krakowski Mi- 
koîaj Kwaâniewski i wielu innych.

We wrzeéniu przybyli: p. Roman Dusza dy­
rektor Syndykatu Zwiqzku Zieinian Woîynia i p. 
Inz. Edward Tall w w towarzystwie starosty Ba- 
ranowskiego i Ks. Kan. Stosura, interesujqc siç 
wyzywieniem inwentarza zywego i zapotrzebowa- 
niem zboza pod zasiew. Wzruszeni ogromem strat 
przyrzekli cennq pomoc i opiekç. Zblizyly siç przez 
przyjazd Braci-Woîyniakôw dwie odlegîe dzielni- 
ce niepodlegîej Polski. Szlachetna pamiçc przed- 
stawicieli Izby Rolniczej Woîynskiej zaskarbila 
sobie wdziçcznoâc i prawdziwq serdecznoéc u po­
wodzian.

Pracç ofiarnq bez zastrzezen, z caîem poswiç- 
ceniem wlclada w pracç dla powodzian Ks. Kan. 
Szczerbinski, ktôry jest duszq Komitetu Rejono- 
wego. Odwiedza wsie, niosqc pomoc i dobre — 
ciepîe — kapianskie slowo pociechy. Pomaga mu 
w tej pracy rzetelny burmistrz M. Szczurek, pra- 
cowity sekretarz komitetu p. Nowak, a nadto mjr. 
Dr. Kôstling, dyr. Groele i inni.

£çki Gôrne. Z okazji Swiçta Patrona mîodzie­
zy Sw. Stanislawa Kostki mlodziez w parafji pzry- 
stqpiîa licznie do Sakramentôw éwiçtych, urzqdzi- 
îa w Domu Ludowym akademjç i odegrala obra-
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zek sceniczny, osnuty na tle życia Świętego. Lu­
dność wyszła z akademji podniesiona i uszlache­
tniona ideałami chrzecijafiskiemi, wiecznie trwa- 
łemi.

Borowa na Powiślu. Nad tą zniszczoną przez 
powódź ziemią parafji Borowskiej wieje duch Bo­
ży. Paraf ja, przygnieciona niedolą, w obliczu nad­
chodzącej zimy odczuwa potrzebę zwrócenia wszyst­
kich myśli swoich do Boga, jako do Ojca Pocie­
szyciela.

Akcja Katolicka zyskuje swoich apostołów 
świeckich. — Oddziały mężów i kobiet, młodzieży 
męskiej i żeńskiej rozwijają swą działalność pod 
opieką Zarządu parafjalnego, któremu przewodni­
czy prezes p. Marcin Brykczyński.

W dniu 14 listopada br. przybyła do Boro­
wej p. Prof. Dmochowska, aby przeprowadzić kurs 
dla oddziałów kobiet z Borowej i okolicznych pa­
rafij. Przybyło 130 delegatek wraz ze swymi Dusz­
pasterzami. -- Kurs, rozpoczęty nabożeństwem 
i odśpiewaniem „Veni Oreator", trwał cały dzień. 
Pi’elegentka przedstawiła cele i zadania K. S. K. 
oraz szczytne posłannictwo kobiety-matki. Nastę­
pnie wyjaśniła zadania i obowiązki Kierownictwa 
Oddziałów K. S. K. w Borowej. Te wielkie myśli, 
rzucone na serca delegatek, zapaliły je do gorli­
wego działania tutaj na Powiślu.

W dniu zaś 18 listopada Kat. Stowarzyszenie 
Młodzieży Męskiej obchodziło uroczyście Święto 
swojego Patrona. Do tego Święta młodzież przy­
gotowała się trzydniowem nabożeństwem, wspólną 
spowiedzią i Komunją św.

W dniu tym odbyło się poświęcenie sztanda­
ru K. S. M. Męskiej. Na tę uroczystość przybył 
z Tarnowa Sekretarz generalny Ks. Lesiak.

Poświęcenia Sztandaru dokonał Ks. Proboszcz, 
zachęcając młodzież do wytrwania pod tym sztan­
darem w pracy dla chwały Boga i Ojczyzny.

Po sumie odbyło się wbijanie gwoździ i defi­
lada na czele z muzyką. W pochodzie szły wszyst­
kie Stowarzyszenia i Oddziały Akcji Katolickiej. 
Wieczorem zaś odbyła się uroczysta akademja, na 
którą złożyły się: przemówienia, śpiewy i sztuka 
„Zdobyłeś mnie sercem".

Dobry to znak, że dzisiaj na gruzach po po­
wodzi w parafji Borowskiej, gdzie 620 domów 
zniszczonych do 50% a 30 ponad 50%. gdzie jesz­
cze teraz pod koniec listopada ludzie sypiają na 
strychach, lub w szopach porobionych prowizo­
rycznie, a w niektórych domach z braku pieców 
rozpalają ogniska na środku izb zrujnowanych, 
przy których to ogniskach ogrzewają biedne dzie­
ci swe rączęta, nie rozpaczają, ale garną się do 
Boga, ufając, że im zajaśnieje lepsza dola, że 
Opatrzność ich nie opuści.

Zagórzany. Podniosłe chwile przeżywała na­
sza paraf ja, w ostatnich dniach a były to: Święto 
Chrystusa Króla i Święto Młodzieży.

W program pierwszego święta weszła uro­
czysta Suma i kazanie na temat „W Chrystusie 
odkupienie, w Chrystusie odrodzenie". Popołudniu 
udała się procesja przy udziale prawie całej pa­
rafji, do odległego o 3 km. od kościoła, umieszczo­
nego na górze, starodawnego Krzyża. Po odśpie­
waniu tamże litanji do Najśw. Serca P. Jezusa 
i odmówienia aktu poświęcenia się Najś. Sercu 
P. J., wygłosił ks. Proboszcz kazanie o Akcji Ka­
tolickiej, czyli udziale świeckich w pracy nad odro­
dzeniem się w duchu Chrystusowym. Ostatnim

punktem programu całodziennej uroczystości była 
akademja, urządzona staraniem K. S. M. Ż., w skład 
której weszły deklamacje, śpiewy ku czci Chry- 
stusa-Króla, oraz sztuka sceniczna, wykonane przez 
druchny Stowarzyszenia. Gorącem i serdecznem 
przemówieniem o zadaniach Kat. Stowarzyszeń 
Młodzieży zakończył Ks. Proboszcz całodniową 
uroczystość.

Również uroczyście wypadło Święto Młodzieży, 
w którem czczono Patrona młodzieży polskiej św. 
Stanisława Kostkę i założono Kat. Stow. Młodzieży 
Męskiej. Przed południem Ks. Proboszcz odprawił 
uroczystą Sumę i wygłosił kazanie na tem a t: „Sw. 
Stanisław Kostka, jako patron i wzór młodzieży 
polskiej. Popołudniu odbyła się w sali parafjalnej 
akademja ku czci Św. Stanisława Kostki z nastę­
pującym programem: słowo wstępne, deklamacja 
i sztuka scen. w 3-ech aktach p. t. „Do większych 
ja rzeczy stworzony", odegrana przez druhów 
K. S. M. M.

Obydwie uroczystości wypadły imponująco 
i były odźwierciedleniem coraz bardziej rozwija­
jącego się ducha religijnego w parafji.

Z  Polski
W Krakowie odbyły się podniosłe uroczystości 

kościelne z powodu 700 rocznicy kanonizacji św. 
Dominika, założyciela zakonu Dominikanów.

Również w Krakowie odbył się niesławny kon­
gres Tow. Krzewienia t. zw. świadomego macie­
rzyństwa, które jest już powszechnie znane z dą­
żeń niechrześcijańskich i niemoralnych.

Nowa linja kolejowa między Krakowem a W ar­
szawą została otwarta w dniach 23—25 listopada. 
Poświęcenia dokonał JE. Książe-Metropolita Sa­
pieha w obecności P. Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, Przedstawicieli Rządu i wielkich rzesz gości.
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Nowy szlak kolejowy łączy Kraków ze Stolicą 
przez Miechów-Kielce-Radom i znacznie skraca 
drogę. Pociągi na tej linji, narazie tylko osobowe, 
uruchomiono dnia 26 listopada po godzinie 12-tej 
w nocy.

W  obecności przedstaw icieli Rządu otwarto w W arszawie 
BIta lsk i In s ty tu t K u ltu ry“

Min. Wyzn. Rei. i Oświecenia Publ. Jędrzeje 
wicz przyjął delegację Związku Polskich Związ­
ków Sportowych, która złożyła mu memorjał 
w sprawie należenia młodzieży szkolnej do klu­
bów sportowych pozaszkolnych.

P. Min. nie zgodził się na zmianę znanego 
okólnika, zabraniającego młodzieży szkolnej nale­
żenia do klubów sportowych, motywując, że Mi­
nisterstwo WR. i OP. nie może robić wyłomu 
w przestrzeganej zasadzie trzymania młodzieży 
zdaleka od wszelkich pozaszkolnych organizacji 
społecznych.

Przywrócenie szarwarków na wszystkich dro­
gach. Czynniki rządowe przygotowują projekty 
nowych ustaw, które będą wniesione do Sejmu 
w czasie sesji budżetowej. Między innemi został 
przygotowany projekt ustawy o świadczeniach 
w naturze przy meljoracjach oraz projekt nowe­
lizacji ustawy drogowej z r. 1920. Nowela do 
ustawy drogowej przewiduje, że szarwarki, które 
dotychczas obowiązywały tylko na drogach gmin­
nych, będą mogły być rozciągnięte na drogi po­
wiatowe, wojewódzkie i państwowe.

Ministerstwo Spr. Wewn. ustaliło ostatecznie 
kalkulację ceny węgla w sprzedaży hurtownej i de­
talicznej. Wystosowano okólnik do wojewodów 
i prezydentów miast w tej sprawie.

Z ceny węgla loco kopalnia ulega potrąceniu 
11 proc. tytułem rabatu dla kupców hurtowych
1 4 proc. skonta w wypadku terminowej zapłaty 
gotówką. Do obliczonej w ten sposób ceny do­
chodzi w sprzedaży hurtowej i detalicznej koszt 
przewozu kolejowego, zależnie od miejscowości
2 proc. z tytułu manka kolejowego, 2 proc. na 
miał, 5 proc. z tytułu różnych kosztów i zysków 
hurtownika, oraz 1.2 proc. tytułem podatku prze­

mysłowego. Za zwózkę i zniesienie do piwnic 
można doliczać najwyżej 3.50 zł na tonnie. Przy 
sprzedaży detalicznej na 10 kg. zamiast kosztów 
zwózki’ i zniesienia dolicza się 20 proc. dla sprze­
dawcy detalicznego.

Cena loco kopalnia za tonnę węgla pierwszej 
jakości wynosi 28 zł bez potrącenia rabatu i skon­
ta. Przy wyższych gatunkach, t. z w. kostce luksu­
sowej] wolno doliczyć w sprzedaży hurtowej 1.50 zł 
na tonnie.

Stan zasiewów ozimych w okręgu krakowskim 
przedstawia się naogół pomyślnie. Zboża przetrzy­
mują jak 'do tąd lbardzo  dobrze i zapowiadają się 
korzystnie.

Obecnie w toku jest akcja zaopatrzenia rol­
ników na terenach popowodziowych w słomę. Na 
ten cel przeznaczono dla 5-ciu powiatów, t. j. mie­
leckiego, dąbrowskiego, tarnowskiego, brzeskiego 
i bocheńskiego — 728 wagonów słomy. Powiaty 
tarnowski, brzeski i bocheński otrzymają jedną 
trzecią kontyngentu gotówką.

W najbliższym czasie podjętą zostanie akcja 
zmierzająca do odpowiedniego rozdziału nasion 
wiosennych.”

Powiaty mielecki i dąbrowski wysuwają jako 
jedną ze swychiSzczególnie dotkliwych bolączek, 
sprawę sprzedaży bydła, którego rolnicy nie mają 
czem przez zimę wyżywić. Powiaty te żąda­
ją umożliwienia im sprzedaży około 2.000 sztuk 
trzody chlewnej 'ifl.OOO sztuk bydła. Na inwentarz 
ten brak jest jednak reflektantów, a równocześnie 
cena jego niesłychanie spadła. Niektórzy rolnicy 
oferują trzodę chlewną po 30 gr. za kilogram.

Dla obu tych powiatów przewidują władze 
na wiosnę pomoc w postaci około 300 sztuk raso­
wego, młodego bydła, by podnieść poziom hodowli 
w tych okolicach. W szczególności ma być spro­
wadzona większa ilość cieląt rasowych z Pomorza 
i Poznańskiego do rozdziału między gospodarstwa 
rolne w mieleckiem i dąbrowskiem.

Z e  świata

B urm istrz  Nowego Jorku  sadzi drzew o dla uczczenia Polki 
M arji Curie Skłodow skiej
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Prezydent Senatu Gdańskiego, który przyczy­
nił się do odprężenia stosunków między Polską 
a Wolnem Miastem, obecnie ustąpił.

W Pradze powtarzają się demonstracje anty­
żydowskie i antyniemieckie.

Austrja gromadzi wojska na granicy jugosło­
wiańskiej.

Do Francji nie wolno jechać i niema poco. 
Wychodźtwo polskie liczyło w styczniu br. 523 ty­
sięcy obywateli, z których 5.000 musiało w ciągu 
tego roku wrócić do Ojczyzny. Obecnie wyjazd 
do Francji jest bardzo utrudniony. Rząd polski 
interweniował w tej sprawie u rządu francuskiego.

Niemcy kolonizują wschodnią połać kraju. Na 
rok 1935 przewidują budowę i urządzenie 10.000 
zagród wieśniaczych w pobliżu granicy polskiej. 
Wydatki na ten cel wyniosą około 68 miljonów 
marek, w ciągu pół roku znajdzie zatrudnienie
12.000 murarzy, 7.500 cieśli, 15.500 robotników,
1.600 kowali, zdunów, blacharzy, 3.000 malarzy i 
dekarzy, czyli razem 40.000 ludzi, których zarobek 
wyniesie razem 32 miljony marek.

W Londynie odbył się w tych dniach niezmier­
nie interesujący odczyt, wygłoszony przez znako­
mitego konwertytę (tj. nawróconego), ks. Vernon 
Johnson’a. Prelegent opowiedział swym słucha­
czom o przemianie wewnętrznej, przez jaką prze­

K ardyna ł Gasparri wręcza now y kodeks kanoniczny Ojcu św. 
Benedyktow i X V  w r. 1917."— Jak wiadomo, zm a rły  niedawno  
K ardyna ł b y ł znakom itym  praw nikiem  i p o ło ży ł w ielkie za ­

sługi w opracowaniu nowego kodeksu praw a kościelnego

szedł, nim się nawrócił na łono Kościoła katolic­
kiego. Odczyt wywołał tak wielkie zainteresowanie 
w całym Londynie, że wielu osobom musiano od­
mówić wstępu wobec braku miejsca. Pośród pu­
bliczności znajdowało się 250 osób innych wyznań, 
między innemi kilku Żydów.

10'000 katolików meksykańskich wyemigrowało 
do dżungli Hondurasu. Wskutek coraz ostrzejszych 
prześladowań katolików w Meksyku liczne rzesze 
wiernych dobrowolnie wyemigrowały w ślad za 
swymi duszpasterzami. Obecnie w sąsiadującej 
z Meksykiem dżungli brytyjskiego Hondurasu prze­
bywa na wygnaniu przeszło 10000 katolików. 
Duszpasterstwem zajmują się wśród tej kolonji 
wydaleni z Meksyku kapłani.

Biskup Murphy, wikarjusz apostolski z Beji- 
ze w Hondurasie, który powrócił niedawno z Rzy­
mu i odwiedził w powrotnej drodze parę większych 
miast Stanów Zjednoczonych, opowiadając kato­
likom o prześladowaniach w Meksyku, dał wyraz 
swemu oburzeniu nad metodami rządu meks’ - 
kańskiego.

„Nikczemność, podłość i okrucieństwo rewo­
lucjonistów w Meksyku, oświadczył biskup Murphy, 
nietylko dorównuje, ale znacznie przewyższa okru­
cieństwo czerwonych władców Rosji dzisiejszej. 
Metody radykałów meksykańskich są’-[iście dja- 
belskie".

Jugosławja, Dzień 1 grudnia jest w Jugosławji 
świętem wyzwolenia i zjednoczenia, jako dzień, 
w którym przed 16 laty doszedł do skutku akt, 
stwarzający królestwo Serbów, Chorwatów i Sło­
weńców, przemianowane później na Królestwo 
Jugosławji.

Już dwa miesiące przedtem przedstawiciele 
Słoweńców, Serbów i Chorwatów, zamieszkałych 
w granicach rozlatującej się monarchji austro- 
węgierskiej, powołali do życia „Zebranie Narodo­
we", którego celem było zjednoczenie tych trzech 
szczepów w jedno narodowe, niezawisłe państwo.

Istniejący sejm chorwacki ogłosił 29 paździer­
nika 1918 r. Dalmację, Chorwację i Slawonję z Rje- 
ką niezawisłem państwem, postanawiając zarazem 
jego przystąpienie do wspólnego, niezależnego 
państwa narodowego Słoweńców, Chorwatów i Ser­
bów na zasadzie jedności narodowej.

Wkrótce wspomniane Zebranie Narodowe, na 
które sejm chorwacki przelał całą swoją władzę, 
powzięło postanowienie, że państwo Słoweńców 
i Chorwatów wstępuje w jedność państwową z 
Serbją i Czarnogórą. Postanowienie to przedłożyli 
delegaci Zebrania Narodowego w dniu 1 grudnia 
1918 r. ówczesnemu następcy tronu i regentowi 
serbskiemu, Aleksandrowi, który przyjął to oświad­
czenie i proklamował zjednoczenie Serbji z pań­
stwem Słoweńców i Chorwatów w jedno państwo, 
do którego przystąpiła i Czarnogóra.

Takie były narodziny dzisiejszego Królestwa 
Jugosławji. Narodziny te przyszły po dłuższych 
jeszcze, niż u nas, latach okrutnej niewoli i ucie­
miężenia, oraz straszliwych ofiarach krwi, wylanej 
w ustawicznych zmaganiach się z ciemięzcami.

Radosne po inne lata święto wyzwolenia i 
zjednoczenia Jugosławji, okrywa w tym roku po­
nury cień żałoby. Jugosławja w tragiczny sposób 
straciła niedawno swego króla, Aleksandra I, któ­
ry był żywym symbolem tego zjednoczenia.
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Jak Maciejowa data sobie radç 
ze Szmulem?

Przyszîa pod wieczôr W ojciechowa, siadîa na 
przyzbie u Jakôbôw i pow iada:

— Bo to widzicie, Jakôbie, nie wiem, co mam 
z tym Szmulem robic. Cosik mi siç widzi, ze za 
jaja zamaîo daje. — Jagna byla zeszîej niedzieli 
w m iasteczku i sîyszaîa  na wîasne uszy, ze jaja  
targujq tam dwa razy drozej. Rozumiem dobrze, 
ze kazdy musi cosik zarobic — aie zeby zaraz 
dwa razy tyle, to juz grzech. Jak miarkujecie, Ja­
kôbie ?

— A no miarkujç sobie, ze dobrze môwicie. 
Trzeba bçdzie ze Szmulem pogadac.

— Pogaodc, to pogadac — aie k iedy Jagna  
to taki pçdziwiatr. Moze to i nieprawda z temi 
cenami w m iescie? Pow iem  Szm ulowi, ze daje 
zamalo — to ten zaraz skoczy i gçbç rozdziawi, 
jak stodolç : „Zamalo? Zam aîo?! Cobym tak zdrôw  
byî,, zeby moje w szystk ie dzieci zdrowe byîy, ze 
ja az zaduzo dajç. W Mqciwodach Jankiel naw et 
we dworze placi polowç tego co ja i jeszcze siç 
proszq, zeby tylko brac. Co wy sobie myslicie, 
gospodyni — teraz ludzie wcale nie chcq kupo- 
wac, nie chcq jesc, bo ja wiem, moze caîkiem jesc  
przestanq. Zebym  taki zdrôw byî! Bierzcie pie- 
niqdze i nie gadajcie. Jaja mate jak skowronka, 
a ile siç potîucze, nim dow iozç? — To ja jeszcze  
stratny jestem"... Tak ci mnie zagada i co mu na 
to odpowiedziec.

Stary Jakôb az siç zatrzqsî od sm iechu:
— Alescie go dobrze utrafili, W ojciechowo! 

Jakbym  Szmula sam widziaî. Poczekajcie tu chwi­
lç, to zawolam  m ojego Wicka, moze co poradzi, 
bo przecie nie nadarmo do szkoîy do czw artego  
oddziaîu chodzi.

Przyszedî Wicek, posîuchaî, pom edytow aî i 
wreszcie zaczqî niepewnie :

— Aoo widzicie, u nas w szkole nieraz juz 
môwiîa nauczycielka, ze jakby kazdy miaî w do­
mu radjo, toby o wszystkiem  wiedziaî. Bo przez 
to radjo to powiadajq ile korzec pszenicy kosztu- 
je, ile zyto, ile ow ies i w ogôle w szystko o gospo- 
darce rolnej.

— Jakze to? To o kurach i o jajach bçdq 
tam môwiô, w tem radjo?

— A jusci !
Od sîow a do sîow a stançîo na tem, ze Macie- 

jow a musi sobie radjo zaprowadzic.
N adszedî poniedziaîek, Szm ulek pçkatym  wôz- 

kiem zajechaî. Pyta go W ojciechowa.
— Szmulku, a po czem u tam dzisiaj ja ja?
— Po czem u? Tak jak by îy! Co siç tak py- 

tacie, W ojciechowa ?
A gospodyni zyda do izby zaprasza i radjo- 

we sîuchawki nakîada mu na uszy. A tu jak na 
zam ôw ienie radjo nadaw aîo gieîdç rolniczq. Szmul 
az gçbç rozdziawii, k iedy usîyszaî, jak przez radjo 
podaw ali ceny na jaja, m asîo i inné produkty  
wiejskie. A W ojciechowa do n iego:

— Sîyszysz teraz, Szmulek, kastanie jeden, 
iles powinien za jaja pîacic?

I Szmul, choc siç za uchem skrobaî, a z nogi 
na nogç przestçpowaî, to jednak nie daî mqdrej 
babie rady i m usiaî drozej za jaja p îacic ...

zl, miesiejcznie,
to mimo ciçzkich czasôw, nie wiele!
Za te pieni^dze kupisz u nas 

na raty
O dbiornik  rad jow y sieciowy lub na baterje

wyrobu
Panstw. Zakladôw Tele-i Radjo Technicznycli
Dem onstrujem y bezpîatnie i bez obowiqzku kupna. 
P  R  Z E D S I  E] B I O  R  S T  W O  E L E K T R O T E C H N I C Z N E

C Z E S L A W A  B A N D U R Y
T A R N Ô W ,  PLAC K A Z I M I E R Z A  W.

N ajm ilszym  i na jtanszym  podarkiem  na Sw. M iko - 
ta ja  — sq ksiqzeczki do nabozenstw a, czqstki rô­
zanca, tancuszki i m edalik i srebrne, k tô re  poleca:

„ P  O L O N d A “
Skfad a r t y k u t ô w  r e l i g i jn y c h  

T a r n ô w fp la c )  .Katedralny L. 6

B iu r o  a r c h i t e k t o n ic z n e  i  b u d o w la n e

Int. Edwarda Okonia
dypl. arch itek ty  w  Tarnowie — Telefon Nr. 236
wykonuje plany, k o szto rysy  i budow y: koscio- 
16w, szkôl, plebanij i zatyidowan gospodarczych.

Stefan Nowak
T a r n ô w  — u l»  K r a k o w s k a  L .  1 2 .  
Poleca w duzym wyborze, sweatry 
i wszelkie wyroby welniane, poôczo. 
chy, hieliznt- damska i mçska, galan- 
ter.) i kosmctykç — po cenach lcon-
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